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P r o k u r a t o r z y  l a  d a j ą  k a r y  ś m i e r c i

Obrońca pros; o uniewim Jenie Grzeszolskiego
M

\Y dalszy®  ciągu swego prze­
m ówienia prok Suski powołuje 
się na słowa oskarżonego: „Je
ztero niewolnikiem  m ojej w oli —  
m ówił oskarżony —  która łamie 
wszystk ie przeszkody, nie wysila 
się na drobiazgi życia domowego, 
lecz zaobywa energję na urzeczy 
w istn ien ie wszystkich ce lów ". Na 
podstaw ie tych założeń życia 
wych—  m ówił prokurator — nie 
trudno przyjść do wniosku, że 
oskarżony um.tal łatwo i bez skru­
pułów usuwać wszystkie prze­
szkody.

Jakie św iadectwo w ystaw ił o j­
cu śp. Jerzy Grzeszolski, który w 
swo.m pamiętniku p isze: „P o
śm.erei m atk ’ jes t mi źie i smut 
no O ieicc brutal, fa łszyw y, obłu­
dny, chytry i podły. Czasami do­
bry, ale tylko czasami. Dziwne 
jes t ten o jciec Koc ham go jak o j­
ca. aie nicnaw.dzę, jako krzyw ­
d z ic ie l* ". Tak i jest ten o jciec, 
który powinien był być dzw igm ą 
moralną d l*  dzieci po śm ierci 
zony,

—  Grzeszolski nuał Staeiwm - 
f-ką —  m ów ił dalej prokurator —  
która była złym duchem skryto­
bójczej zbrodni. Staciw ińaka jest 
kobietą zła i mściwą. Pragnęła 
w yjść zamąż W iedziała, jak ie  
uczucia żyw ił Grzeszolski do niej. 
i postanów iła oderwać go od ro­
dziny. Stąciw ińska nie uległa jed ­
nak Grzeszolskiemu. by tembar- 
dzie j go podniecić i wzbudzić wT 
mm decyzję  do czynu. U daje się 
to je j.  Pew nego dnia nugle umie­
ra Annr Grzeszolaka. Główna 
przeszkoda została w ięc usunię­
ta, a le ży ją  Jeszcze d z ls ti, które 
za ję ły  wobec Staclw jńsk iej w ro­
gie stanowisko. Grzeszolski nie 
zawaha! się zgładzić swoje dzie­
ci, przypadkowo tru jąc także 
.•iłutącs. To  był g łów ny motyw 
zbrodni, a drugim  motywem była 
chęć w yrw an ia  *ię  ze środowiska, 
Które było mu obet i którego n!e- 
U *w idzil..,„

—  Ograniczam  się tylko do 
ORjuwicp<a- tła te j sprawy. M eri­
tum pozostawiam  swemu następ­
cy. Pragnę jedyn ie dodać, że na 
ła w jt  osk a rżon ych  siedzi p rze ­
stępca, którego nic nie byjo w 
stanie zaw rócić  z te j strasznej 
drogi, a w ięc przestępca na jgroź­
n iejszy dla poiządku publiczne­
go Ręka karząca spraw ied liw o­
ści wskaże mu. że niema zbrodni 
bez kary, a w tym wypadku kara 
musi byc najwyższa i w spółm ier­
na do w iny, bez uwzględnienia 
jskirhkolw  tek okoliczności łago­
dzących

—  Proazę o na jw yższy wym iar 
kary —  zakończył prok. Suski

Skolei przemaw.fll pros W e- 
w ióra. D robiazgowo op isu je on 
przebieg choroby Jerzego i Lu ­
cyny Grzefezolfkich. Dowodzi, że 
obecność u lu  w  organizm ie dzie­
ci w sta ła  bezspornie stw ierdzo­
na i to w  dawce śm iertelnej.

Prokurator stw ierdza następ­
nie, że z zeznań wszystkich świad 
hów, zarów no kórz- st nych jak  i 
niekorzystnych dla oskarżonego, 
m ożn i było wysnuć wniosek źe 
nikomu innemu nie m ogło zależeć 
na śm ierci dzieci, a Grzeszolski 
był- skłonny do popełnienia tej 
zbrodni.

Osobny rozdzia ł stanowi św a- 
dek Cabaiówna, która jes t mimo- 
\ olną o fiarą . N ie  ulega wątpl - 
wości, że Grzcszolski utrzym y­
wał bliższe stosunki z Cobajów- 
ną. czem tłumaczy się je j wstj ,-.r- 
m ięźliwość przy składaniu 
znuń.

—  W szystko wskazuje na 
Grzeszolskiego —  mu wił prok. 
W e w ióra w zakończeniu — 
wszystkie poszlaki dowody prze- 
m aw.ają za tern, że zbrodni doko­
nał oskarżone. A  jeś li on jest 
ohydm  m mordercą własnych 
dzieci, jedna może być tyilu.* kara 
—  najwyższa, jaką przew iduje 
nasze prawodawstwo.

Następnie zabrał glos rzecznik 
powództwu cyw ilnego z ram ienia 
rodziny Bugajów adw Pawełek.

—  Pożyc ie  Grzeszolskiego z 
p ierwszą żoną, która miul.-t n i«- 
znsjiukujonc potrzeby macierzyn- 
*k ie. nie mogło dać żadnego zado­
wolenia Grzeszolskiemu. Dążyła 
ona do poziomu ż jc ia , gdy 011 dą­
ży ! do pionu. O dw róci! sie od żo- 
nv, kied\ Doiawila sie S taciw ip-

Nie jestem winien” — wota oskarżony
6ka, W idzie liśm y ją  tutaj —  mó­
w i powód cyw iln y  —  ale niech 
pozory nikogo nie mylą. Jest to 
dziecko prawie, kobieta o w yg lą ­
dzie laiki, ale ma scrc-e z żelazo- 
betonu. Rozpoczęła f l ir t  w roku 
1929, a w ir. 193-1 była jeszcze 
dziewicą. Dowodzi to, że umiata 
sobie dawać radę w  najtrudn iej­
szych sytuacjach życiowych. Sta- 
ciw ińska trzymała się zasad} 
„K ap ita ł zebrać, cnotę oca lić".

Adw . Paw ełek  mówi dalej o 
tem jak ie skutki w yw arła  znajo 
mość Grzeszolskiego ze Staciwiń- 
ską. On musiał mordować, by 
zdobyć tę kobietę Po nagłym, ta­
jem niczym  zgonie żo.jj . do domu 
Grzeszolskiego weszło zielenc- w i­
dmo talu. Była jedna osoba, która 
n iew ątp liw ie w ie wszystko i mo­
głaby wszystko pow iedzieć. Tą 
osobą jes t Cabaiówna. \le to by­
ła żebraczka m iiości. Kocha ona 
Grze izolskiego po dzień d z is ie j­
szy i nie wydała tutaj sw o je j ta­
jem nic;

W  końcu adw. Pawełek zasta­
nawia się nad zagadnieniem , czy 
Grzeszolski mogl zabu-. swoje 
dzieci. Tw ierdzi on, że Grzeszol- 
ski nigdy nie był ojcem  w e w la- 
śeiwem tego słowa znaczeniu. 
Dzieci były dlań zupełnie obce i 
dlatego otrucie ich nie spraw iło 
mu w ic ie  trudu. Zakończył on 
su-oję przemówienie. cytatem 
w iersza „O jca  Zadżumionych", 
k iore w yw arło w ie lk ie  wrażenie.

PRZEMÓWIENIT, OBR*)ŃCY

Po godzinnej p rzerw ie zabr.d 
gios obrońca, adw Hojniohi
Ostrowski Przem ów ien ie swe 
rozpoczął od dw uw iersza: „ P r a ­
gnę, by w poszlak ciemni, myśl 
lo zpa iiła  ppchodnio -— że w ątp li­
wości dziećm i błędy są, a błę­
dów zbrodn ie". Ta  ki cm mott o 
zaopatrzyłem  skonfiskowaną ju ż 
dziś książkę o tym procesie —  
mówi obrońca. Dzieckiem  błędu 
jest zbrodnia prawobójstwa, t. 
tzw  „Jusuzm ord" i walnem za­
daniem strony W '  (ym  procesie 
jes t walka z tym jadem  trucizny, 
który może narazić na szwank 
nietylko honor i wolność oskarżo­
nego, a le zbruicać ryn g ra f spra- 
w iedi.wości.

W ym iar spraw iedliwości stoi 
przed oibrzymiem niebezpieczeń­
stwem —  skazaniem człowieka, 
któremu niczego nie udowodnio­
no, przeciw  któremu nic jr e  prze­
mawia, prócz chrap liw ego sko­
wytu chorobliwej nienawiści, 
zrodzonej w  najgłębszych pokła­
dach w zgardzonej, perw ersyjnej 
nieprzytom nej, zaciekł j, starze­
jące j się kob ifty , Kuczalskiej. 
Kob ieta ta —  to jeden z g łów ­
nych aktorów tego dramatu. 
Chora i zwyrodniała, która tu 
na sali sądowej posługiwała się 
ju t  u wstępu do 1-ozpraw’y Ł-łszy- 
wem im ieniem, fałszywmm nazw i­
skiem —  potra fiła  zatruć jadem  
swej nienaw-iści cuta rodzinę, ba
—  zm otiilizow_ć wszystkich je j 
członków do niecnej kampan.ii 
oszczerczej, ba —  zrewoltować 
całą dzieln icę i stanąć na czeh 
tej kohorty bezkrytycznych pół­
inteligentów, analfabetów  i p ija ­
ków i w targnąć tuta, przed m aje­
stat spraw iedliwości, aby rozło­
żyć cuchnące strzępy kłam- ” a. 
in tryg i i po Katdem zdaniu nie­
mal, zapatrzona w obraz Alati i 
Boskiej Częstochowskiej, w iszą­
cy nad waszym i głowom  skła­
dać ręce do modlitwy' i wzywać 
dobre i zle duchy do a t a k u  zem­
sty nad tym . ukochanym, który 
w zgardził je j miłością.

P rze jrzy jm y  ga ler ję  świadków
—  jak ie  to niezwykle okazy- Ten 
stary W icuś Bugaj, którego le­
karz jakiś trzy razv w idział ale 
wcale z nim mówić nie nwigb bu 
za każdym razem był on pijany. 
Ten o jciec i dziadek, któregc cór­
ki trzym ały, gdy żona biła. które­
go z w łasnego domu wyrzucono, 
tak iż  y\ komórce obierał karto­
f le  i niedopałki papierosów zbie­
rał po ułicy. Jego syn. -' l#dy- 
słnw, podrzędny pracownik fa ­
bryki, p ierw szy rzucił hasto: 
„O tru li, o tru li"  i z hasłem tem 
chodzi! z lotna d<> biura, cd oku­
rza do lekarza, od kumoszki jo 
kumoszki, z jednego Konusarjatu 
do drugiego, aby yy końcu głupio 
oskarżyć Grzeszolskiego o malo­

wanie trupich główek na karto­
nie biurka. Ta  Katarzyna Buga- 
Jowa, staruszka Gs-letnia, którą 
Bugaj o fia row a ł Leśniakow i za 
żonę, obiecując za to zapisać mu 
połowę domu. A  ta Bugajówna, 
k iora słyszała od Lucynki, że o j­
ciec, gdy prosiła o kilka złotych 
na rękaw iczki, m iał w yjąć rew o l­
w er i m ierzyć w  córkę. A lbo  te 
młode dziewczęta, które w szyst­
ko w iedzą od nieboszczki, które 
u .dzia ły  pączki posypane podej­
rzanym proszkiem, które pam ię­
tają. juk Grzeszolski poszedł do 
kuchni z buteleczką i t. d. Czy 
ga lerja  tych smutnych postaci 
nic musi budzić odrazy? Ci 
św .adkow it oskarżenia —  to lu­
dzie chorzy, ludz.ie nawiedzeni 
urojeniem  zbrodni, którzy brodzą 
w błotnym rynsztoku u licznej 
piotk. S to ją  oni teraz tam za, 
drzw iam i j z ust waszych ocze­
kują skazania na karę, która na­
zywa aię „tańcem  bez posadzki".

—  S ięgn ijm y i my do wspom­
nień przeszłości —  m ówił obroń­
ca —  przeczyta jm y dwa, trzy  l i ­
sty, pisane na parę m iesięcy 
przed owera, legendaniem , tru ­
ciem dzieci. Jurek pisze w lip- 
cu 1983 r. .T a tu s iu  mój, pataja 
chu" —  takie żyw e siowo, takie 
studenckie, takie harcerskie. 
Czyż nie wyczuwa się tu natych­
m iast tego serdecznego stosunku 
koleżeńskiego syna i ojca. na k tó ­
ry o jc iec ten ty le  razy się pow o­
ływał, IV  tym że lipcu A98B r- p i­
sze Lucynka: „Tatusiu  mój naj 
droższy. Balu ję tu Jestem woso- 
la. A le  to wszystko nic, bez C ie­
bie. T w o ja  Żabka" — a o jc iec ' 
odpoyyiada: , Najdroższa moj i
Żabko. L ist T w ó j dostałem pod­
czas w .z j ly  interesantów. W ypro­
siłem ich, gdyż nr mogłem d o ­
czekać się o tw arcia  koperty". A  w 
dzień śm ierci —  czy syn nie w zy­
wał o jca? A  córka nie w oła ła : 
„Tatusiu , tatusiu, ratuj m n ie !"  
Czem są wobec takich z reki i 
ust samych dzieci pochodzące ży­
we św.ndectwa tk liwego p rzyw ią ­
zania, owe brednie w pam iętna 
kach, wypisane Bóg w ie pod czy­
im wpływem  i czyjem i namowa­
mi ?

A  te r «z  rozirati-zmy pokrótce 
dowody rzeczowe. Jakaż to bj ła 
tiucizna, która m iała spowodo­
wać śmierć tych dzieci? Lekarz" 
nic nie w iedzie li i nic nie mieli 
do powiedzena. Tu zaczyna się 
tragizm  tej sprawy. I )r . K oło­
dziej, jedyny lekarz, który leczył 
wypadki zatrucia talem, s tw ie r ­
dził, że w w p a d k a ch  zatrucia 
śm iertelnego chorzy pa kilka dni 
przed  zgonem są całkow icie n ie­
przytomni, a ponadto dostaja 
wrzodów n a  rękach. Lekarze 
stw ierdzili, że zmarłe dzieci by­
ły  przytomne niemal do ostatniej 
chw ili i przed zgonem, a żadnych 
wrzodów  nie m iały.

M ówi się, źe zupa była zatruta. 
Kazim iera  Cabaj zjad ła  dwa ta 
Jerze zupy, wym iotowała i rue 
zachorowała, M arja  m e jad ła  wo­
gó le  zupy i zachorowała. P rze­
cież to Jednak budzi się w ątp li­
wość, że liylo zatrucie talem 
Przyw iązyw an ie wagi do wypada- 
n.a w łosów  jest w ielkim  błędem 
W iem y wszyscy, że 'w łosy  wypa­
dają przy każdej chorobie infek- 
cy j nej

P ro f. O lbrycht nie powiedział 
dokładnie, co zostaje porażone 
przy zatruciu talem  —  pow ie­
dział tj lkc, że śmierć następuje 
wskutek porażenia, a dr. Kolo 
dziej pow iedział, że porażone zo­
staje serce, a m ozg z tem nie ma 
urn wspólnego. D zieci z łś  zmar­
ły naskutek zapalenia opon móz­
gowych T o  są typowe ob jaw y za­
trucia chinozą, łącznie z placko- 
watem łysieniem . Znaleziono 
w prawdzie w  organ izm ie dzieci 
ta), a le  ilość tego talu nie zosta­
ła stw ierdzona dokładnie, opiera 
się tylko na wyliczen iach. Poza- 
tem skąd G izeszolski m iał wziąć 
tal ? W  handlu tej trucizny nie­
ma. Żeby m iał w r lS fii produko­
wać go poto, aby w r. 1981 truć 
dziecj —  to nie jes t poważna hi­
poteza, D zieci zmarły' naturalną 
śm iercią. .Tesli zastanawiamy się 
dlaczego równocześnie zachoro 
wały, to przypomnę, że były b li­
źniętam i, a to się zdarza bardzo 
często u bliźniąt. I potnyś my na 
chwilę, że ten człow iek siedzi od 
półtora roku w- w ięzieniu i po­

myślmy na chw ilę, że jes t on nie­
w inny —  cóż to za potworna ge­
henna człow ieka, który w  ciągu 
krótkiego czasu stracił żonę i 
dwoje dzieci i którego posądza­
no na ław ie oskarżonych pod po 
tw orn jm  zarzutem zgładzeniu 
najbliższych.

IV lym  momencie Grzeszolski, 
który dotąd zachowywał s.ę spo 
kojnie, załam uje się i zaczyna 
szlochać.

—  Cały akt oskarżenia —  mówi 
dalej obrońcą —  powstał stąd te 
Kuczalska z jaw iła  się u sędziego 
śledczego i pow iedziała, że jakaś 
znajoma z ulicy Rybnej, której 
nazwiska nie pamięta, m ówiła 
je j, że któraś ze Staciw iń*kich  
je j skolei opowiadała, ie  Pelagju  
wyszlaby za mąż za G izeszolskie- 
go, gdyby on nie m iał dzieci. I  to 
jest wszystko. Pozatem  nikt nie 
wie, nikt nie słyszał i na tem zbu­
dowano akt oskarżenia

Ja powiem  o innej truciźnie. 
P ierw szą  truciznę podał Annie 
Grzeszolskiej Liszezyk, zatruwa- 
wając ją  plotką o Staciw ińskiej, 
drugą zaczął szerzyć W ładysław  
P.ugaj na Pogoni, a trzecią  K u ­
czalska zaczęła sączyć w  dzieci, 
budząc w nich niechęć do w ła ­
snego ojca. Ten proces żadnych 
dowodów zbrodni nie dostarczył.

K tóż zrozumie, jak iko lw iek  bę­
dzie wyrok, poco ten człow iek 
niiui mordować, pauzeć na po­
grzeb za pogrzebem, pa lrzec na 
powolne konanie dzieci, siedz.ieć: 
dwie noce u łóżka um ierającego 
Jerzwka —  czy poto, żeby zdobyć 
kobietę, która mu się sama narzu­
ciła? Czyż to miało być ukorono­
waniem jego  pragnień dzjeciń- 
s:wa. rozszerzeniem  jego  hory 
zoniów , te  się ożeni z brzydką, 
n iepozorną córką stróża, zarabia 
jącą  80 zł. m iesięczn ie? Gdyby 
dzieci m ogły tu przyjść i stanąć 
przed trybunałem, zaw oła łyby: 
„N ie  krzyw-dźcie tatusia, niech 
tatuś w y jd zie  stąd, bo myśmy go 
br.rdzo Kochały, ale nam kochać 
go nie pozwalano". ■»'- v.

Jeśli zestaw im y zeznania Bu- 
ga jstw a z zeznaniami lnteligent- 
ryeh  świadków którzy tu zezna­
wali, to cóż zostaje z całego ,v 
skarżenia ? Pam ięta jcie, panowie, 
sędziowie, źe trzeba nietylko ska­
zać, ab; uzasadnić wyrok. Jakżeż 
n: piszecie, że winny jest. iż  za- 
m oidował dzieci dnia tego, a te­
go —  kiedy nie w iecie nic o tej 
dacie? Jakżeż napiszecie, d lacze­
go zamordował —  kiedy nie ma­
żecie mu niczego zarzucić? W ie 
rzę, że wasz wyrok będzie su­
mienny i spraw ied liw y, ale tylko 
wtedy, jeś li, panowie sędziow ie, 
staniecie tam, gdzie was tam la ­
wa brudu, przelew ająca się przez 
Sosnowiec, nie dosięgli.'

Po  przem ówieniu adw. Hot- 
mokl - Ostrowskiego sąd zarzą ­
dził przerwę, po której zabrał 
głos w  replice prokurator Suski,

R E P L IK A  P R O K U R A T O R A

Po przerw ie w późnyeh godzi­
nach w- ieczornych replikował 
prok. Suski. Tw ierd ził on, że za­
rzuty obrony co do posługiwania 
się pam iętnikiem  Grzeszolskiego 
nie są istotne, gdyż pamiętnik, 
pisane były nietylko w  17-stym 
ioku życia  oskarżonego, ale zna­
cznie później. Jeśli chudzi o listy 
dzieci, które obrońca przytoczył, 
są one istotnie c iekaw e, ale nie 
mogą być traktowane, jako od­
rębna całość, gdyż są jeszcze in­
ne listy, załączone do akt, które 
wykazują zgoła nieprzychylny 
stosunek Grzeszolskiego do dzie­
ci.

Obrona wprowadziła  rzecz no­
wą, im oskarżony może być anor­
malny, lecz byl on badany w 
śledztw ie przez psychjatrów , któ­
rzy nie s tw ierd zili nie podejrza­
nego. Krótko rep liku je też prok. 
W ew ióra. Zarzuca on obrońcy, żę 
uczynił z siebie b iegłego, aie je ­
go op.nja nie jest zgodna z opin­
ią prof. Ń iengalew ieza, który jest 
bardziej m iarodajny dla sądu pod 
tym względem . Jeśli p rof. Sien 
ga lew .cz tw ie rd z ! że dzieci zmar­
ły  wskutek zatrucia taiem, to jest 
to bezsporne. Na zakończenie do­
rzucił k Ika słów również powód 
cyw iln i adw. Pawełek- Polem i­
zu je on z obrońcą, iż podstawą 
wytoczenia procesu była plotka. 
Możnaby w to uwierzyć, ale przed

tem byłoby trzeba rozb ić pro­
bówkę z talem, wydobytą ze 
zwłok i zniszczyć św iaaertw o ślu 
bu Grzeszolskiego ze  Staciw-iu- 
ską. Grzeszolski w ybra ł środek 
do zgładzenia dzieci godny jego  
Gdyby truł zwykłym  środkiem, 
nie uw ierzylibyśm y w  to T a l pyl 
godny Grzeszolskiego, a G rzeszol­
ski jest godny talu.

R E P L IK A  O B R O Ń C Y

Ostatni zabiera glos ob iońca 
oskarżonego, adw. Hofnioid-O- 
strowski. M ów i on, ie  wśród dzie­
sięciu przykazań brak jes t je d ­
nego' „N ie  pisz pam iętników", ta ­
kie rzeczy pisze sie bowiem  w  róż 
nych nastrojach, w yłączn ie dla 
siebie, a później niedyskretna rę ­
ka wym iaru spraw iedliwości wy* 
rywa te ta jn ik i % serca ludzi.

—  Tw ierdzę, że w procesie tym

były poważnt zaniedbania. M. ir  
zaniedbaniem było niezbadar.it 
składu mózgu ś. p Lucyny Grze- 
szolskiej. Proces ten pozostaw; 
smutne wspomnienie i św iade­
ctwo, do czego zdolna jes t po­
dłość ludzka i plotka. A n i r.a 
chw ilę nie w ątpię w uniewinnie­
nie Grzeszolskiego

O S T A T N IE  S Ł O W O

Przew odniczący zw raca się do 
oskarżonego, czy chce coś pow ie­
dzieć w  ostatmem słow ie. Grze- 
szolski odpowiada cichym gio- 
sen ;:

—  N ie  jestem  w inien śmierć 
dzieci, nie jestem  w in ien choro­
by Cabajow-ny.

Przew odn iczący zamyka rozpr* 
wę. Ogłoszen ie wyroku nastąpi w 
dniu f-go  kw ietnia, w  sobotę < 
godz. 3-c-iej popołudniu.

W  przededniu Świąt Wielkanocnych
Popłyną lafą ofiary

Na głodnych Polesia
Zbliżają się św ięta W lelkanocne... 

Dorocznym iwyozajem, radując się i 
ciesząc w Święto Zmartwychwstania 
Pańskiego, niejeden z nas pomyśli o 
-tych, którj-m życie nie idzie gładko.

Niewątpliwie popłyną szeroką fa ­
lą ofiary na głodne dzieci Polesia .. 
Te głodne dzieci j “ dna). odczuwają 
nietylko głód fizyczny, ale i głód 
duchowy, te dzieci pozbawione
oświaty, brak im —  w tyra kraju 
lak, lasów- i strumieni —  szkół, któ­
re skąpo są rozsiane po wioskach po­
leskich. nier.em k-ny traw na rozle­
wiskach wod—

Głodne Polesie głoduje nietylko 
dlatego, żc brak mu chleba, bral: rnu

i oświaty, brak mu tego światła, któ­
re niesie z sobą zrozumienie wielu 
rzeczy, a częslo i ratunek w niedoli; 
zaw sz* grzeje, krzepi, pociechę nrzy- 
nosi. Gd; więc r-ka życzliwa . wepić! 
czujące serce czyje ' 1 zechcą ofiarę 
choćby o-obną złozyć na cel jakiś, 
gd>- tę ofiar,, .ia kilka di obniejszych 
o^iar rozmienić będą chciały, niech 
nie zapomną, ie  w- liczbie tych .we­
tów" jes'. jed i, stale potrzebujący 
poparcia, wielki i święty, bo z u- 
arwalejńem polskości ziączon; — 
niech złożą ofiarę na szkol.lictwr 
polski* daleko na Kresach Bzeczy-
posp o lite j, ro zw ija jące  t ię  p«<J egi,
dą Polskiej Macierzy Szkolnej

Pralek! kanału
p r z e z  p ó łw y s e p  helski

G D Y N IA , 2. 4. Kom isja morek* 
gdyńskiej Izby Przem ysłowo- 
Handlowej, zajm owała się pomię­
dzy innemu sprawami aktualnemi, 
także projektem  budowy kanału, 
łączącego pełne -morze z  zatoa;; 
Pucką. Kanał im ałby być przc- 
prowadzon; przy W ie lk ie j Wsi.

Kom isja  podkreśla że sprawa

staje się aktualną z chw iią ukoń­
czenia portu rybackiego z W id  
kiej Wsi. Kanał przyczyn iłby aię 
do rozwoju  gospodarczego m ie j­
scowości, położonych nad zatoką 
i byłby dużem ułatw,eniem  dl? 
ryboiósfwa morskiego. Kom isj* 
w yp iacu je szczegółowy projekt 
budowy kinalu .

Trup braci s/amskfch
w podziemiach dominikańskich w U unie

W IL N O , 2. 4 W  podziemiach 
kościoła dominikańskiego odkry­
to skrzynię wym iaru l.fl na 2 
metry, w które j znaleziono zro 
śnięte 7. sobą trupy braci sjani- 
shich Leżeli okryci jedwabistą 
m aterją ■ dw ie W iźniaczo podobne 
g łow y spoczywały na niebieskiej 
poduszce, na palcu jednego 
czerw ien i się krwawnik sygnetu.

N iezw yklem  odkryciem zainte­
resował się Zakład M edycyny są ­
dów ei w WJllni*, gdzie odtrans­
portowane bedą w najbliższych 
dniach nadzwyczajne okaz; Za­
kład M edycyny ma oddać braci 
sjamskich spowrotem do podzie­
mi dominikańskich, kiedy to jed-

Wieści z  kraju
ŚMIERĆ vv KDP W .M

W podziemiach „Giesche" w Jano­
wie eskutek t. zw. tąpnięcia skały 
węgK zawaliły sic jednym z
chodników rury żelazne i przy gn io t­
ły robotnma 5U-lctniego A. Polaczka 
z Szop:en:c, który zginał na miejscu.

nak. nastąpi, dotychczas n iew ia­
domo.

^omoc świąteczna
dla b ied n ych

M związku ze zb liia jącem i się 
św iętam i W ie lk ie j Nocy, o igan i- 
zujerńy doraźną pomoc dla na­
szych biednych.

M rzysey Czyteln icy, Którzy mo- 
pą być w czem kolwiek pomocni 
naszym uoogim, zechcą składać 
swe o fia ry  w  naszej administra- 
e jł (Z goda  I ) .  Chętnie przyjm o­
wane będą paczki żywnościowe 
(w  term in ie od dnia dzisiejszego 
t. j. 3 kw ietnia do W ielk.ego 
Czwartku w łączn ie ). Za w szyst­
kie o fia ry  dziękujem y z góry  i 
jednocześnie składamy nodzięko 
wania osobom, które złożyły  już 
w  naszej adm inistracji.

Bą to: pp. S. T  S dla biednego 
o jca rodziny zł. 2 ; A . W  dla 
bieonycji zł. 5 ; p. Jankowski dla 
biednych z Polesia zł. 5, pp. 
Szmurdiowie na Poleszukow zł. 
1 i na biednych z Targów  ka zi. 2; 
p. Święcicki V. r.a Czerwony 
K rz .ż zł 2.

A B C  sportowe
P Ł Y W A C Y  J A © A  DO W I E D N I A

Dziś, t. j . we czwartek , w g c d z i - 1 
nac’. popołudniowych w yjeżdża ją  z 
W arszaw y  do Wiednia ptywacy wąi 
szew scy  nn międzypaństwowy mecz 
pływacki P o lsk a  - Au.-trja -w Wied­
niu. który  odbędzie się w soboto 
i  n iedzie li . 2  W arszaw y w y jeżu ża ją  
Boguth.  Gumkowsk , Karpms..-i , Ja- 
j t r ie b sk i .  Makowski, S z ra jb m a n  1 
i J l  oraz BocJienski.

1> drodze przyłączą si< plywacy 
ś lascy ,  miar,./wicie: S-h >iz, Ś/.wen,
Jankow ski ,  yar lj fzak  ; .H.-idiis-.h,
11VSi M l i . i f l R A t  J \ BOKSER \ 

>V VbS7AM S K IK iiU
Nu ostutnieu) zebran iu '  z.arzuilu 

WOZU lo zp atry w am . mptWf. iji y. 
Uentu, juki miał m .e jsce  n ieuaw ro
p o w ę d z y  p łę sd a r z e m  w ar sz aw sk ie j
Skody Kozłowskim , a  j e d „ ym {  
dziennikarzy w arszaw sk ich .  Rozlow

,k został zuyćkwalifikov, any na 0
miesięcy, z zawieszeniem  nŁ o l a U

DYMISJA PREZESA W ilzu

%
Któr
stanowisku, zg ło fii" Jymisje źe swej 
prfc/.esury, Pomimo, że zarząd W02B 
"  yrazil przez aklamację p. Foglowi 

stum zaufania, prezes nie zmtenit 
swego postanowienia. Zgodził ».ę 
jednak pozostać na swem stanowi­
sku do 6 kwietnia, ab* nie pow od o- 
v>uc dezorganizacji w okresie trwa­
nia mini( usU\ nilywidualnyih War, 
s /a w y .

Poucza* C letniej prezesury p. 
ł-ogin związek grom ńe rozwinął 
swoja działalność, odnosząc v iele 
sukcesów zarówno organizacyjnych, 
jak 1 finansowych. Obecnie w kasi« 
WOZB jest gotówką okoio 1U.OOO zł-


